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Drukiem i nakładem Drukarni  Nadwornej W .  Deokera i Spółki w P o z n a n i , -  RfdaŁtor odnowifH7ial n v  N. Kamieński,

kój  z P r u s a m iB e r l i n ,  d. 16 .  Lipca.  — Naj .  P a n  w y d a ł  pa l en t  pod  d. 13 .  Lipca,  
co do s p r z e d a w a n y c h  d ó b r  r z ą d o w y c h  i d u c h o w n y c h  w ks i ęs twie  Neuchate l ,  
o s n o w y  nas tę pu j ące j .

M y  F r y d e r y k  W i l h e l m  I V .  z  Bożej  l as ki ,  król  p r u s k i ,  w sze ch ­
w ł a d n y  ks ią żę  Neu c h a t e lu  i V a l a n g i n  i t. d.

w a n y m  z w r o t e m ^ ^ ^  , e n i w °  wl ek l*  s ^>>kim i nad s p o dz i e ­w a n y m  z w r o t e m  do s k u t k u  p r z y w i e d z i o n e  zos t a ł y ,  a przez l0 ksi  '  na
i w y s t a w i o n o .  Z e  w z / . | p , t ń ^  — i : . _____  .

D o w i e d z i a w s z y  s i ę ,  źe w b r e w oglosz coi u pr ze z  nasze  mi n i s t e r s t wo

nap ad całej d u ń s k i e j  pot ęg ,  w y s t a w i o n o .  Z e  w z g l g d ó w  p o l i t y c z n y c h  o d l o .  
z ono f o r m a c y ą  na s t o p ?  w o j e n n ą  je szcze  p o  2 7 .  C z e r w c a ,  k i e d y  p i e r w s z a  
nadeszła w . a d o m o s c ,  ze P r u s y  mo ż e  z n a j d ą  się w  tyra  p r z y p a d k u  że  za 
2  t ygodnie  bę dą  m o g ł y  w o j s k a  s w o j e  z S z l e z w i g u  w y p r o w a d z i ć ,  i d o p i e r o  

s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  z dnia 3 0 .  Maja b r. w ks i ęs twie  Neuchate l  i Val aog in  r o z p o r z ą d z o n o  t a k o w ą ,  k i edy dnia  2 .  Lipca  nagle  i n a d s p o d z i e w a n i e  nade 
p r z y s t ą p i o n o  do n i e p r a w n e j  s p r z e d a ż y  ks iążęco do in an i a l ny ch  i d u c h o w n y c h  szła wi ad o mość  o r ze cz y wis t em z a w a r c i u  p o k o j u .  T y r a  j e d y n i e  s osobę

że w s z y s t k o  na p r z ó d  b y ł o  p r z y g o t o w a n e m ,  dało  s ię  w  ta k  k r ó t k l T c z a s T e  
j edne go t y g od n i a  p o s t a w i ć  a r mi ą  na  s topie  wo jen ne j .  P r z y  p o m o c y  z a p a ł u  
i go tow ośc i  ca łego k r a ju  p r z y w i e d z i o n o  to i sto tnie do  s k u t k u ,  t a k ,  iż sk o r o  
t y lko  nade sz ło  don ie s i eni e ,  że w o j s k o  p r usk i e  aż  do  l 7 .  S z l e z w i g  z u p e ł n i e  
o p u s z c z a ,  armia  nasza j u ż  l 2 g o  s tała w p o g o t o w i u  obsa dze ni a  jego 

W  tyra celu w y d a n o  j u ż  r o z p o r z ą d z e n i a  na  dni  nas t ęp n e .  A rm ia

d ó b r ,  p r z y p o m i n a m y  ni n i e j s z y m pa t ent e m n a s z y m  neuchat e l sk i m p o d d a n y m  
p r o t e s t a c y e ,  k tó r e  od 1. M a r c a  1 8 4 8 .  za kł ada no  p r ze c iw  r e w o l u c y j n y m  
w y p a d k o m  w Neu chat e lu  i og ł a sza my  nini e jszćm każdą  pr ze z  nas  n i e p o t w i e r ­
dz o n ą  te raz  i na p r z y s z ł o ś ć  pr ze d s i ęwz ię t ą  sp r ze daż  p r z e d m i o t ó w ,  tak do 
n as zy c h  d ó b r  k s i ą ż ę c y c h ,  j a k o t e ż  d u c h o w n y c h  n a l e ż ą c y c h ,  za n i e w a ż n ą  
i n i e b y ł ą ,  k t ór e  bez p o ś r e d n i c t w a  p r a w n e j  w i a d z y  n i e mog ą  b y ć  sp rze da ne ,  

Dan w n a s z y m  za mk u  S a n s o u c i ,  1 3 .  Lipca  1 8 5 0 ,
F r y d e r y k  W i l h e l m .

Na r o zka z  Naj jaś .  króla,  K an c l e r z  ks ię z t wa Neuchate l  i Valangin .
( p o d p . )  F a v a r g e r .

P a t e n t  d o t y c z ą c y  s p r z e d a ż y  n i e d o zw o l o n e j  d ó b r  d u c h o w n y c h  
i p a ń s t w a  w ks i ęs t wi e  Neucha t el .

S z l e z w i g  i H o l s z t y n .
Ja k  się d o w i a d u j e m y ,  p o t w i e r d z a  się w iad o m ość  o p r z y b y c i u  r o z j e m c ó w  

du ń s k i c h  do Kiel.  W ó d z  nacze lny s i ły  zb rojne j  dtniskićj  w y j e d n a ł  p o d o b n o  
od  W i l l i s e n a  3  dni  zawie sze ni a  br oni  z p o w o d u  ty c h  u k ł a d ó w .  R ó w n o ­
cześnie z w kro c ze n i em wo j sk a  do S z l e z w i g u  ma b yć  p r o k l am acya  k ró l ewsk a  
do p o w s t a ń c ó w  ogłoszoną .  S z am be la n  Ti l l i sch  zos t anie  z a m i a n o w a n y  t y m ­
c z a s o w y m  ad mi n i s t r a t o r e m ( k s i ę s t w a  s z l e z w i c k i e g o ) , d o pó k i  r zą d  i s t o tny  
nie będzie  z a p r o w a d z o n y m ,  p o w s t a ń c y ,  k t ó r z y  br oń  z ł o ż ą ,  ma j ą  p r z y o b i e ­
c a n ą  z u p e ł n ą  a m n e s t y ą  i t. p. — W c z o r a j  na d w o r c u  kolei  a l tońsk ie j  ch o ­
dzi ła p o g ł o s k a , że do Kiel p r z y j e c h a ł  p a r l a men t a r z  du ńsk i  z wn io sk i e m 
w  z w y ż  w z m i a n k o w a n y m ,  z t amt ąd  od es ł any  zos ta ł  do  W i l l i s e n a ,  lecz ten 
o d p o w i e d z i a ł ,  że o ż a d u y m  rozc jmi e  tak d łu go  m o w y  b y ć  nie m o ż e ,  do 
póki  choć j e d e n  żo łni er z  du ńs k i  na ziemi  sz lezwickie j  pozost a j e  , i ro zk aza ł  
p a r l a m e n t a r z o w i ,  ab y  n a t y ch mi as t  tą s a mą  d r o g ą  p o w r ó c i ł ,  z k ąd  p r z y b y ł .  
— Dzienniki  d u ń s k i e  z dnia oncgdaj szego  (t .  j. 1 6 . )  p i s z ą ,  że w o j s k a  d u ń ­
skie do S z l e z w i g u  je szcze  nie w k r o c z y ł y .  Książe  F r y d e r y k  heski  p r z y b y ł  
na okr ęc ie  S k i r n e r  do K op en hagi .  Na z a m k u  F r i c d e r i c hsb e r g  w y p r a w i o n o  
wi e l k ą  uczt ę  dla r o z j e m c ó w  p o k o j u ,  k t ó r z y  z Ber l ina  powróc i l i .

J e n e r a ł  - po r u cz n ik  W i l l i s e n ,  w o d z  nacze lny armii  sz l ez wi ck o  h o l s z t y ń ­
skie j  nades ł a ł  do r z ą d u  namies tn ic zego p i e r w s z e  s p r a w o z d a n i e  od armii  
z 14 .  t. m. Dzie nni k  H a m b u r g e r  N a c h  r i c h  t e n  zamieszcza  t r eść  j e go  
j a k  n a s t ę p u j e :  1 )  O J  c h w i l i ,  j a k  o b j ą ł em d o w ó d z t w o  naczelne  nad wo j sk i em,  
b y ł o  zami a rem pr ze z  w i ę k s z ą  n i eza wi s ł ość  w obec  za gr an i cy  u ł a t w i ć  u g o d ę  
na  d r o d z e  p o k o j u  z D a n i ą ,  a co się t y c z y  a r m i i ,  b y ł o  m y ś l ą  p r z e w a ż a j ą c ą ,  
ab y  z k a ż d y m  ty g o d n i e m cora z  więcej  ż o ł n i e r zy  na u r l o p  pus zcz an o .  B y ł o b y  
się to  do  n a j w y ż s z e g o  s t opu i a  p o s u n ę ł o ,  g d y b y  j a k ą k o l w i e k  p e w n o ś ć  p o -  
w z ią ść  by ło  m o ż n a ,  iż się pr ze z  to nie na r a ża  na n i e bez p i ec ze ń s tw o  nap a d u  
każdej  chwil i  ze s t r o n y  nieprzyjacie la .

S k o r o  nakon i ec  z a pew n ie n i e  t a k o w e ,  chociaż  t y lk o  na k r ótki  p r ze c i ą "  
cz as u ,  bo t y l k o  na 2  t yg o d n i e  o t r z y m a n o ,  n i eomiesz ka no  n a t y c h m i a s t  r o z ­
puścić  w o j s k a  aż do 5 0 0  żoł nierza  na bata lion.  W i a d o m e m  by ło  dobrze ,  
na  j a k i e  się pr ze zt o  n i e be zp i ec ze ńst wo  n a r a ż a ,  ale n a r a ż a n o  się c h ę t n i e ,  dla 
o k a z a n i a ,  j a k  go r l i w i e  b r an o się do  u k ł a d ó w ,  k tó r e  r o zp o c z ą ć  z a my ś l an o .  
S z u k a n o  zaś  ca łego bez pi ecz eńst wa  w takiem pr ze ksz t a ł cen iu  o r g a n i z a c j i

ze-
brała się dnia  1 3  i 1 4 . ,  i to b r y g a d a  pod K i e l ,  a g ł ó w n y  k o r p u s ' p o d  
R e n d s b u r g . e m .  N a p r z ó d  z d a w a ł o  się r ze czą  s t o s o w n ą  obs adz ić  od r o k u  już  
pr zeszło  o p u s z c z o n e  o k o p y  p od  Keke rn fbr de .  W  t y m  celu w y r u s z y ł  ca ły  
p a r k  a r t y l e r y i  z R e n d s b u r g a  r a n o  dnia  1 3 .  t.  m.  '  Z a r a z e m  p o s u n ę ł a  się 
s t raż  p r z e d n i a ,  b r y g a d y  z pod Kiel dnia  1 3 .  aż  do Go t t o r f .  W i a t r  “z u p e ł ­
nie u s t a ł ,  w s k u t e k  czego o k r ę t y  d u ń s k i e ,  c h o c i a ż b y  b y ł y  chcia ły ,  nie 
m og ł y  w p ł y n ą ć  do p o r t u  i s t a nąć  pr ze d  b a t e r y a m i  n i e u z b r o j o n e m i  dla n i e -  
d o z w o l e n i a ,  aby  m o g ł y  być o b s a d z o n e ,  co j e d y n i e  w  s k u t e k  t y c h  p o m y ś l -  
n yc h  okol iczności  w  pr ze ci ągu  2 4  g o dz i n  za ł a twionet n  zos t a ł o .  Przezto* 
s to j ącą  w  porc i e  f r e ga t ę ,  Gef i on,  za be zp ie czon o.  D n i a  1 4 .  p o s u n ę ł a  się 
s t r aż  pr zedni a  aż na pół  dr og i  do S z l e z w i g u ,  E c k e r n f o r d e  zu p e ł n i e  obsa  
d z o n o ,  pod  Mis su nde  mos t  w y s t a w i o n o  i cz at y  na w s z y s t k i e  s t r o n y  p o r o z ­
s t awian o .  Dnia 14 .  z r ana  w o j s k a  p r us ki e  z E c k o r n f e r d e  u s t ą p i ł y .  R a n o 
dnia  1 5 .  p osu ni e  się armia  n a p r z ó d  pr ze z  S z l e z w i g  i M i s sun d e  i czołe m d o ­
tkni e  wie lkiego w y c i n k a  l d s t ad tu  i YVedelspenga.  -  Późni e j  r z ą d o w i  na-  
n , ie s tn iczemn więcej  d o n i o s ę .  Du ch  p o m i ę d z y  w o j s k i e m  j a k  n aj l ep szy  p a ­
n u j e ;  armia  je s t  s i l n ą ,  d o b r z e  z o r g a n i z o w a n ą  i u f ności ą  pr ze ję ta .  Z  n a ­
dzi e j ą  o c z e k u j e m y  w y p a d k ó w  dni  na s t ę p n y c h .

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  dnia 1 6 .  Lipca.  -  Poc i e sza j ą  sig t u , i e s (an  o b | ?i enia 

z dniem 1 8  S i e r p n i a  w  mon arc h i i  całej  z n i e s i o n ym b ęd z i e ,  ale nadz ie je  te 
op i e ra j ą  na s ł o w a c h  w y r z e c z o n y c h  pr ze z  p e w n ą  w y s o k o  p o s t a w i o n ą  oso b ę  
k tó r e  w ty c h  czas ach dość  częs to  j u ż  z a w o d z i ł y .  -  U s p r a w i e d l i w i a n i e  się 
H a jna u a  d o w o d z i ,  że fe ldcechmis t rz  n ie tak  b i e g ły m j e s t  w e  w ła d a n i u  p i ó ­
r e m,  j a k  sz ab lą  lub s t r y c z k i e m ,  i od s ł ani a  n i e p r z y j a c i o ł o m  z a cz ep i a j ą cym 
słabe s t r o n y .  Za  to dzis ia js zy  S o l d a t e n f r e u n d  w y s t ę p u j e  w sz rank i  
za z w a l o n y m  d o w ó d z c ą  i rzuc a  r ę k a w i c ę  m i n i s t e r s t w u .  Z a r z u t  t e m u  c z y ­
n i o n y  s t a n o w i  miano wici e  okol iczność  t a .  źe  cesarz  chcia ł  H a j n a u a  m i a n o ­
wać f e ldmar sza łk i e m,  mi n i s t e r s t wo  zaś n iechciało  w z ią ść  na  s w o j ę  o d p o w i e ­
dzialność  tego akt u  ł a s k i ! ?  S o l d a t e n f r e u n d  p o r ó w n y w a j ą c  oddalenie  
H a j n a u a  z p o d o b n y m  losem W a l l e n s t e i n a , terai k o ń c z y  s ł o w y :  . p a t e n t  
H a j n a u a  rozlec ia ł  się w p o w i e t r z u ,  lecz r ę c e ,  k tó r e  g o  p o d a r ł y ,  l a u r ó w  
j ego  d o t k o ą ć  ni ezd ol a ją « .  — R e i c h s z e i t u n g  zamieszcza  dzisiaj  o d p o w i e d ź  
na oś wia dc z eni e  H a j n a u a .  Z a c h o w u j e  się p r z y t e m  n a d e r  s k r o m n i e  i p o p r z e ­
s ta je na z w r ó c e n i u  u w a g i  fe lcechmis t rza  na n i e d o rz ec zn o ść  j e g o  r o z r óżn i a n i a  
p o m i ę d z y  cesarzem a j e g o  mi ni s t r ami  i na śmi es zność  p o r ó w n a n i a  losu s w e g o  
z p r z y g o d ą  wielkiego Bel izara.  O d p a r c i u  z a r z u t ó w  i o sz cz c r z tw  r z u c o n y c h  
na r e d a k c y ą  ta kże  s l o w  ki lka p o ś w i ę c a ,  lecz te w  r ze czy  samćj  w y d a j ą  się 
zby t ec zn emi .  — Ze  wszech s t r o n  o d p r a w i a j ą  p i e lg r z y mk ę  o s o b y  p o b o ż n e  do
n O W f t P ’H m  i ** i c p i  p n r ł n  w  n  p i z d  U ^ „ J     . . .    L  _  »• i  .  «-». . . . .  . . -i i . . .  i ^  '  ego miejsca  c u d o w n e g o , k tó r e  się n i e d a w n o  w  w y ź s z e i  A u s t r v i  w Neu -

• " " ’ . “ r  T .b w h -  “ U «a» i» j „  r.id«„ P.j „ i i„ ,  z,aai„ .  H„Wiiu k, plity j o , , , ™  „ 4 ,  n J - m i u .
' !”  b °J,U P " ' " *  w j . p r o w . d a c .  P r z e z o r n o ś ć  „ k o i v l  do legl iwości  .  mi a n o wic i e  „ l abość  ócz  ' c u d o w n i e  u z d r a wi a !  -  o n o , „ e r  p „ .

S “  r  « l . d w o  w . 1 . 1 *  tych  cz czych  p r z y r z e c z e ń  „ o r n o , , , ,  p r z y  r z e c z y p o , p o l n e j  f ra ncuz ki ć j  H u b n e r  p r z y b y ł  t u  i t i l k ,  dni
z o l u , „ z ,  „ ,,1 1 ,, „ z m i a r  r o z p u a z c z . c  z a c z f l o ,  k i edy o a g l .  u k ł a d y  „  f » .  p o d o b n o  za b awi .  -  Ż y d z i  „  W a r z e c h ,  k t ó r z y  z ,  r e f o r m , ,  ,  „ d o i c i .



674

p r z y j m u j ą  ó w  p o m y s ł  z a ł o ż e n i a  f u n d u s z u  s z k o l n e g o  i o ś w i e c e n i a .  W  t y m  
d u c h u  u r a d z i ł a  g m i n a  w  P a p a  a d r e s  d z i ę k c z y n n y  d o  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h , k t ó r y  m u  w  t yc l i  d n i a c h  d e p u t a c y a  w y s ł a n a  w r ę c z y .

S p r a w a  f e l d z e c h m i s t r z a  b a r o n a  H a j n a u a  w c i ą ż  u w a g ę  p o w s z e c h n ą  z a j ­
m u j e ,  z w ł a s z c z a  że  w y s t ą p i e n i e  na  p o l u  d z i e n n i k a r s k i e m  da j e  p o w ó d  do  
w i e l u  o s t r y c h  p r z y c i n k ó w  i p o z w a l a  s p o j r z e ć  n ieco p o  za k u l i s y .  N i k t  p r z e ­
c ież t e m u  w i e r z y ć  n i e b ę d z i c ,  a b y  o ś w i a d c z e n i e  p r z e z  z r z u c o n e g o  na c z e l n i k a  
w y r z e c z o n e ,  a p o m i ę d z y  w s z y t k i e m i  i n n e mi  d z i e n n i k a m i  p r z e c i w  R e i c h s -  
z e i t u n g  j e d y n i e  w y m i e r z o n e ,  i s t o t n i e  D r a  L a n d s t e i n e r a  d o t y c z y ć  mi a ł o ,  
p r z e c i w n i e  f e l d c e c h m i s t r z  n i g d y  o te m n i e p o m y ś l a ł ,  a b y  s ł o w a  j e g o  tak  ś m i e ­
s z n e m u  u l e g ł y  w y k ł a d o w i ,  o w s z e m  c i e r p k i e  w y r a z y  s w o j e  w y s t o s o w a ł  p r z e  
ci w w y ż s z y m  o s o b o m ,  an iżel i  n a w e t  m i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  k t ó ­
r e g o  d o ś ć  c z ę s t o  w y r o s t k i e m  b a r y k a d o w y m  n a z y w a ł !  K t o  w z m i a n k o w a n e  
o ś w i a d c z e n i e  f e l d c e c h m i s t r z a  z u w a g ą  p r z e c z y t a ,  t en  ła t  w o  d o s t r z e ż e  p o m i ę ­
d z y  z w r o t a m i  w y r a ż e ń  s t r z a ł ę  w y m i e r z o n ą  b e z p o ś r e d n i o  p r z e c i w  c e n t r u m  
r z ą d u  o b e c n e g o ;  w  te j  j e d y n i e  my ś l i  H a j n a u  w y r a ż e n i e  s w o j e :  <>na k o r z y ś ć  
d e m o k r a c y i  p r a c o w a ć *  , w  o ś w i a d c z e n i u  p ó ź n i e j s z e m  o t y l e  s p r o s t o w a ł ,  że 
w ł a ś c i w i e  n i e m a  t u  b y ć  r o z u m i a n ą  d e m o k r a c y a  , ale d e m a g o g i a ,  k t ó r a  j u ż  
r a z  p a ń s t w o  a u s t r y a c k i e  n a d  p r z e p a ś c i ą  p o s t a w i ł a ,  i t e r a z  z n ó w  ż w a w o  na d  
t e m  p r a c u j e .  —  W  o b e c  u l e g ł o ś c i ,  j a k ą  b a r o n  H a j n a u  r ó w n o c z e ś n i e  dla 
o s o b y  c e s a r z a  w i d o c z u i e  o k a z u j e ,  n i e p o d l e g a  w ą t p l i w o ś c i  n a j m n i e j s z e j ,  że 
p o d  o s o b ą  o w ą  r o z u m i e  s ię  p e w n a  d a m a  z n a k o m i t a ,  k t ó r e j  w p ł y w  na  r u c h y  
m a r c o w e  i w y p a d k i  r o k u  1 8 4 8 .  w  o g ó l e  od  d a w n a  n i e j es t  t a j e m n i c ą ,  a k t ó r a  
j a k  w i a d o m o  m a  b y ć  d o b r o d z i e j k ą  D r a  B a c h a  i d z i e n n i k a  R e i c h s z e i t u n g .  
U s p o s o b i e n i e  u m y s ł ó w  p o m i ę d z y  w o j s k i e m  j e s t  d o s y ć  n i e p o m y ś l n e ,  a of ice­
r o w i e  j a k o  p o m o c n i c y  o k r u c i e ń s t w  p o p e ł n i a n y c h ,  a t e m s a m e m  w r z e m i o ś l e  
z b r a t a n i  j a w n i e  o ś w i a d c z a j ą ,  że  p r z y j d z i e  c z a s ,  g d z i e  b r a k  mę ż a  t a k i e g o  
da  s ię  u c z u ć ,  i w t e d y  s ię  p o k a ż e ,  co  m i n i s t r o w i e  u m i e j ą .  P r z y p o m i n a j ą ,  
j a k a  r a d o ś ć  p a n o w a ł a  p o m i ę d z y  s t a n a m i  p a ń s t w a  p o  u p a d k u  W a l l e n s t e i n a ,  
a p ó ź n i e j  j a k  n ę d z n i e  s ię  c z o ł g a n o ,  s a m  c e s a r z  n a w e t  j a k  p o k o r n e  p i sa ł  
l i s ty ,  d la  p r z e b ł a g a n i a  g n i e w u  o b r a ż o n e g o  w o d z a ,  k t ó r y ,  g d y  b u r z a  n a d e ­
s z ł a ,  s a m  t y l k o  m ó g ł  z b a w i ć  m o c a r s t w o .  H a j n a u  p o d o b n o  p o s t a n o w i ł  z r z e c  
s i ę  p e n s y i ,  dla  p o z y s k a n i a  p r a w a  w y d a l e n i a  się za g r a n i c ę ; c hc e  b o w i e m ,  
j a k  w i a d o m o ,  o s i e ś ć  w  K a s s e l ,  g d z i e  p o d a r o w a n e  n i e d a w n o  p r z e z  c e sa r za  
4 0 0 , 0 0 0  zł .  u l o k o w a ł ,  i t a m  w  z u p e ł n e j  n i e p o d l e g ł o ś c i  m o ż e  o c z e k i w a ć  
c h w i l i ,  w  k t ó r e j  g o  z p e w n o ś c i ą  z a d o s y ć u c z y n i e n i c  z p o w o d u  z a s ł u g  p o ł o ­
ż o n y c h  s p o t k a ć  m u s i  ( ? ! ? )  —

G  a  1 i  e  y  a .
K r a k ó w ,  d.  1 8 -  L i pc a .  —  G o d z i n a  1 0 .  w i e c z ó r .  P r z e ż y l i ś m y  

d z i e ń  s t r a s z l i w y ,  a  n ie  p r z e w i d u j e m y  k o ń c a  n a s z y c h  c i e r p i e ń .  W  o k o ł o  
n a s  b u c h a  s t r a s z l i w y  o g i e ń ,  o k r o p n a  l u n a  ś w i e c i  n a d  c a l e m  m i a s t e m ,  c i ę ż ­
k i e  d y m y  w a l ą  s ię.  M o r z e  o g n i a  za l a ł o  ul ice  i r y n e k .  S p a d a j ą  d a c h y ,  ł a ­
m i ą  s i ę  b e l k i ,  z a ł a m u j ą  s k l e p i e n i a .  G o d z i n a  o s t a t e c z n a  w y b i ł a  d la  mias ta .  
O g i e ń  s z e r z y  s ię  c o r a z  b a r d z i e j ,  z a j m u j e  u l ice  p o  u l i c y ,  ż y c i e ,  m a j ą t k i ,  
e g z y s t e n e y a  s a m e g o  n a w e t  mi a s t a  z a w i s ł a  od  w i a t r u .  D o t ą d  w i a ł  p ó ł n o ­
c n o - z a c h o d n i ,  ca ł a  c z ę ś ć  m i a s t a  p o ł o ż o n a  w  tej  s t r o n i e  s p ł o n ę ł a  l ub  je s z c z e  
s i ę  d o p a l a ;  j eż e l i  z w r ó c i  s i ę  p ó j d z i e  r e s z t a  d o m ó w  w  p e r z y n ę .

N i e s z c z ę ś l i w y  g r o d z i e !  o s t a t n i a  k l ę s ka  cię  d o b i ł a ,  na  u l i c a c h  i p l ac ac h  
t w o i c h  z o s t a n ą  t y l k o  z g l i s z c z a ,  w  o k o ł o  k t ó r y c h  z a s i ę d ą  ca l e  r o d z i n y ,  i k i ­
j e m  ż e b r a c z y m  s z u k a ć  b ę d ą  j a k i e g o ś  n i e d o p a l o n e g o  ł a c h m a n a , n ic  z n i s z c z o ­
n e g o  s p r z ę t u .  A n i  c z a s u ,  ani  g ł o w y  n ic  m a m y  w  tej  c h w i l i ,  a b y  oc en ić  
w s z y s t k i e  n i e s z c z ę ś c i a ;  ze  s t r a c h e m  c z e k a m y  dni  n a s t ę p n y c h ,  d r ż y m y  o c h w i l ę  
o b e c n ą ,  o  r e s z t ę  ul ic .  C o  z r o b i ć  z t y s i ą c e m  of ia r,  g d z i e  ich p r z y t u l i ć ? cze m 
n a k a r m i ć ?  N i e  m a m y  p o d d a s z a  dla  n a s z y c h  s i ó s t r ,  b r ac i  i m a t e k ;  g o ł y  
b r u k  z a s ł a n y  n i c d o p a l o n e m  d r z e w e m  i n i e b o  c z e r w o n e  o d  p o ż a r u ,  o t o  n a ­
s z e  s c h r o n i e n i e .  Z  r o z d a r ł e m  s e r c e m  w p o ś r ó d  n i e d o p a l o n y c h  z g l i s z c z ó w  
i p a l ą c y c h  s ię  d o m ó w ,  n i e p e w n i  cz y l i  d la u r a t o w a n i a  ż y c i a ,  t e g o  mie j sc a ,  
n a  k t ó r e r o  p i s z y m y ,  o p u ś c i ć  n ie b ę d z i e  t r z e b a ,  b i e r z e m y  p i ó r o  w  r ę k ę  a nie 
i n o ź e m  s k u p i ć  m y ś l i .  M u s i i n  z a w e z w a ć  ca łe j  m o c y  n a d  s o b ą ,  a b y  n i e k t ó r e  
s z c z e g ó ł y  t e g o  s t r a s z l i w e g o  g r o m u  o pi s a ć .  O g o d z i n i e  1.  z p o ł u d n i a  u d e ­
r z e n i a  z w i e ż y  i a l a r m  n a  r y n k u  d a ł y  z n a ć  o p o ż a r z e ,  c h o c i a ż  t r w a ł  o n  j u ż  
p o d o b n o  o d  n i e j a k i e g o  c z a s u .  W n e t  u j r z e l i ś m y  s t r a s z n y  o g i e ń  w  d o l n y c h  
m ł y n a c h  p r z y  u l i c y  K r u p n i c z e j .  W i a t r  d ą ł  m o c n y ,  n a t y c h m i a s t  z a p a l i ł y  
s i ę  s ą s i e d n i e  d o m k i , , . .  c z t e r y  d o m o s t w a  s p ł o n ę ł y  z a n i m  s i k a w k a  n a d b i e g ł a !  
n i e  b y ł o  r a t u n k u !  W s z y s t k o  co le ża ło  w  k i e r u n k u  w i a t r u  z g o r z a ł o ;  j u ż  
p o ż a r  n ie  m i a ł  s ię  g d z i e  da le j  r oz s z e r z a ć . . . .  j u ż  lu d z i e  po cz ę l i  w r a c a ć ,  k i e d y  
o l j .  d a n o  z n a ć ,  że  d o m  p a n i  B a r t y n o  w s k i e j  p r z y  u l i cy  G o ł ę b i e j  i p l a n t a -  
c y a c h  z a c z ą ł  s ię  pa l ić .  O g i e ń  w y s z e d ł  ze  s t r y c h u ,  w n e t  o b j ą ł  c a ł y  da c h .  
L e c z  n o w y  k r z y k :  u l i ca  W i ś l n i a  s ię  p a l i !  b i e g n i e m y  i w i d z i m y  o g i e ń  n a  
d a c h u  w  k a m i e n i c y  p o d  Z a j ą c e m .  A n i  s i k a w e k !  an i  d r a b i n y !  G m a c h y  
a k a d e m i c z n e ,  b i b l i o t e k a ,  b u r s a ,  g a b i n e t y  w  o k r o p n e m  b y ł y  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w i e .  Z e r w a ł a  s i ę  m ł o d z i e ż  a k a d e m i c k a ,  p o b i e g ł a  n a  d a c h y ,  u t w o r z y ł a  
ł a ń c u c h  ze  1 5 0  l u d z i  z ł o ż o n y  i n a d l u d z k i m  u s i ł o w a n i o m  u d a ł o  s ię  w s t r z y ­
m a ć  p o ż a r ,  k t ó r y  j u ż  s i ę  z a c z ą ł  p o k a z y w a ć  w  g m a c h u  b i b l i o t e c z n y m .  N o w y  
k r z y k :  p a ł a c  W i e l o p o l s k i c h  s ię  pal i .  P ę d z i m  w  ta in tę  s t r o n ę  i o d  G r o d z ­
k ie j  u l i c y  w i d z i m y  z  d a c h u  d o b y w a j ą c y  s ię  o g i e ń .  P o ż a r  na  r a z  w c z t e ­
r e c h  mie j sc ac h . . . .  a n i  j e d n e j  s i k a w k i !  ani  r a t u n k u !  ani  d r a b i n !  N i c ,  z go ł a  
n i c ,  w s z y s t k o  o d d a n e  n a  ł a s k ę  n i e s z c z ę s n e g o  ż y w i o ł u .  M i e s z k a ń c y  p o c z y ­
n a j ą  s i ę  w y n o s i ć  z  d o m ó w ,  k a i d e n  r a t u j e  co może . . , ,  t y m c z a s e m  ca ł a  p o ł a ć

o d  k a m i e n i c y  p o d  Z a j ą c e m  z a pa l a  s ię  i p r z e r z u c a  o g i e ń  w  p r z e c z n i c ę  G o ł ę ­
b i ą ,  w  u l i cę  B r a c k ą ,  w  p a ł a c  b i s k u p i .  P o ż a r  od  p l a n t a c y j  p o s t ę p u j e ,  z a j ­
m u j e  s ię  t e c h n i k a  , d r u k a r n i a  u n i w e r s y t e c k a , ko ś c i ó ł  un i c k i .  A n i  s p o s o b u  
p o w s t r z y m a ć  s t r a s z l i w y c h  k ł ę b ó w  o g n i s t y c h . . .  n i k t  t eż  ich nie  p o w s t r z y ­
m u j e !  O g i e ń  o k r o p n y  w  tej  s t r o n i e .

P a ł a c  W i e l o p o l s k i c h  c a ł y  w p ł o m i e n i u ,  ca la  B r a c k a  ul ica w  o g n i u ,  d o m  
s t a r o s t w a  z a j m u j e  się.  P o ż a r  p r z e n o s i  s ię  na  F r a n c i s z k a n y .  Ul ice  z a w a l o n e  
o g n i e m ,  z a d u s z o n e  c i ę ż k i e mi  fa lami  d y m u ,  ani  d o  m i e s z k a ń  p r z y s t ą p i ć  an i  
p r z e z  u l icę  p r z e j ś ć  n i e  p o d o b n a .  N o w y  o k r z y k  p r z e r a z i ! w y : k a mi e n i c a  
R a p p a  n a  u l i c y  S t o l a r s k i e j  się p a l i ,  p r z e r z u c a  o g i e ń  na  D o m i n i k a n y .  M o r z e  
o g n i s t e  w y l a ł o  s ię na  d a c h y  i sz a le j e  r a z e m  z w i a t r e m .  P o ż a r  d o s t a j e  s ię  n a  
r y n e k  : z a j m u j e  s ię ca ła p o ł u d n i o w a  s t r o n a  : w i a t r  p c h a  g o  w  u l i cę  G r o d z k ą !  
W  tej  c h w i l i  o g i e ń  s ię  p o ł ą c z y ł ,  od  p l a n t a c y j  p r z y  u l i c y  G o ł ę b i e j ,  W i ś l n e j ,  
F r a n c i s z k a ń s k i e j :  do  p l a n t a c y j  p r z y  m a ł y m  r y n k u ,  u l i c y  S z e r o k i e j  , ś.  J ó ­
z e f a  w s z y s t k o  s ię  p a l i !  Na r az  pa lą  się c z t e r y  k o ś c i o ł y . . . .  a w  o b e c n e j
c h w i l i  s t e r c z ą  t y l k o  n a g i e ,  c z a r n e  m u r y ,  w ś r ó d  p ł o m i e n i ,  k t ó r e  s ię  jeszcze  
g d z i e n i e g d z i e  w y d o b y w a j ą ,  r y s u j ą  s ię  g z y m s y  i sk l e p i e n i a  g o t y c k i e .  N a r a z  
w koś c ie le  D o m i n i k a ń s k i m  da c h  s p a d a  na  s k l e p i e n i e ,  k t ó r e  p r z e c ie  s ię  u t r z y ­
m u j e .  — N i e d o p a l o n e  be lki  ś w i e c ą  s ię  j e s z c z e  na  m i t r a c h , a s t ą d  i z o w ą d  
k a p i e  s t o p i o n a  b lac ha .  O b o k  k o ś c i o ł a  p a l ą  się w s z y s t k i ę  g m a c h y ,  b i b l i o t e ­
ka,  k l a s z t o r ,  z a j m u j ą  s ię  j a t k i  r z e ź n i c z e .  W  tćj  c h w i l i  d o m y  r z e ź n i k ó w  za 
p l a n t a c y a m i  s t a j ą  w  p ł o m i e n i u ,  w i a t r  d m i e  g o  c o r a z  b a r d z i e j  z c a ł e g o  p l a c u  
m i ę d z y  p l a n t a c y a m i  d o m i n i k a ń s k i e m i , aż  n i emal  p o d  s t a r ą  W i s ł ę  z w i ą z a ł  
s i ę  j e d e n  s ł u p  o g n i s t y .  K o ś c i ó ł  f r a n c i s z k a ń s k i  s ię  p a l i ;  s u c h e  d r z e w a  o ł t a ­
r z o w e ,  ł a w k i ,  k r u ż g a n k i  z a j m u j ą  s i ę ,  s y c z ą ,  t r z a s k a j ą !  S k l e p i e n i e  s ię  z a ­
w a l a ,  o g i e ń  w p a d a  na  k l a s z t o r ,  z k l a s z t o r u  n a  d o m y  o k o l i c z n e ; n a  d z i e ­
d z i ń c u  s toi  k i l k a d z i e s i ą t  r o d z i n ,  k i l k u  b i e d n y c h  m n i c h ó w ,  a w  o k ó ł  n i c h  
w i e ń c e m  r o z t o c z y ł a  s ię  r z e k a  o g n i s t a ;  b r a m a  n i e d o s t ę p n a ,  j e d y n a  u c i e c z k a  
p r z e z  m u r  o d  o g r o d u .  W  ul i c y  G r o d z k i e j  r o z s z a l a ł y  ż y w i o ł  w y l e w a  s ię  
z d a c h u  na  d a c h  aż  d o  u l i c y  ś w .  J ó z e f a .  Ale  z d r u g i e j  s t r o n y  m i e s z k a ń c y  
z e r w a l i  ju ż  d a c h y  i p o w s t r z y m a l i  na  c h w i l ę  s t r a s z l i w y  p o s t ę p  zn i sz c z e n i a .

B y ł a  g o d z i n a  p i ą t a ,  w s z y s c y  op u ś c i l i  r ę c e ,  bo n i e b y ł o  wi ę ce j  r a t u n k u .  
R a c h o w a n o  t y l k o ,  ze n i e k t ó r e  g ma c h y '  p o k r y t e  d o c h ó w k ą  s t a n ą  za  g r a n i c ę !  
. . . . w  u l i c y  G r o d z k i e j  o g i e ń  o p a r ł  s ię  o u s t ę p  p r z e d  g m a c h e m  s ą d o w y m ,  
c zę ść  G o d z k a  i P o s e l s k a  z j e d n e j  s t r o n y  s p ł o n ę ł a .  D o m  na  r o g u  W i ś l n e j  i 
G o ł ę b i e j  i g m a c h  a k a d e m i i  p o k r y t y  d a c h ó w k ą  b r o n i ł  u l i cę  ś. A n n y  i w s c h o ­
d n i ą  częś ć  r y n k u .  Og i e ń  z a j ę t y  w k a m i e n i c y  R a p p a  z a j ą ł  w n e t  c a ł ą  S t o ­
l a r s ką  ul i cę  i p o ł u d n i o w ą  częś ć  m a ł e g o  r y n k u .  W s z y s t k o  do  tćj  c h w i l i  s t o i  
w  p ł o m i e n i u ! . . .  c h y b a ,  że  s ię j u ż  z w a l i ł y  r u s z t o w a n i a ,  a c z e r w o n e  j ę z y k i  
s y c z ą  o k n a m i .

O k o ł o  g o d z i n y  7 m ć j  k i l ku  o b y w a t e l i  s t a n ę ł o  p r z y  h o t e l u  D r e z d e ń s k i m ,  
m y ś l ą c  n a d  ś r o d k a m i  z a r a d z e n i a .  O p o w i a d a n o ,  że s a m  j e n e r a ł  k o m e n d e r u ­
j ą c y ,  k t ó r y  o d  p i e r w s z e j  c h w i l i  b y ł  na  k o n i u ,  z ł a p a ł  c z ł o w i e k a  m a j ą c e g o  
w  r ę k u  s i a r n i c z k i , ś w i e c e  w o s k o w ą  i p a c z k ę  p r o c h u  o b w i n i ę t ą  w  b a w e ł n ę .  
P a n  m e c e n a s  B o g u ń s k i  w d o m u  s w o i m  z ł a p a ł  c h ł o p c a  1 0  le t n i e go  u b r a n e g o  
w ł a c h m a n a c h ,  k t ó r y  b ieg ł  na  s t r y c h .  Na  z a p y t a n i e ,  g d z i e  i d z i e s z ?  id ę  r a ­
t o w a ć ,  o d p o w i e d z i a ł .  T u  się nie  p a l i ,  o d p a r ł  właśc i c i e l  d o m u ,  a z d z i w i o ­
n y  o d p o w i e d z i ą  c h ł o p c a ,  u j ą ł  g o  i z n a l a z ł  p r z y  n i m  m a t e r y a l y  do  p o d p a l e ­
nia  p o t r z e b n e .  Z a p r o w a d z i ł  go  w ten m o m e n t  d o  k o s z a r  w  k a m i e n i c y  W a l ­
t e r a  i o d d a ł  w  r ę c e  w ł a d z y  w o j s k o w e j  z c o r p u s  del ict i .  U j ę t o  t a k ż e  c z t e r e c h  
i n n y c h  c i ę ż k o  p o d e j r z a n y c h  o z a m i a r  p o d p a l a n i a  i o d p r o w a d z o n o  na  o d w a c h  
g ł ó w n y .

T o  o p o w i a d a n i e  w z b u d z i ł o  p r z e s t r a c h !  i p o z n a l i ś m y ,  że  p o d  n o g a m i  
n a s z e m i  k r y j e  s ię j a k i ś  p i e k i e l n y ,  s t r a s z l i w y  sp i s e k ,  k t ó r y  z a p r z y s i ą g ł  z g u b ę  
m i a s t u .  Ni e  m o g l i ś m y  p o j ą ć ,  n ic  c h c i e l i ś m y  w i e r z y ć ,  a p r z e c i e ż  fa k t a  z w y ż  
p o w i e d z i a n e ,  j a s o o  ś w i a d c z y ł y .  N a ó w c z a s  p a n  M e c i s z e w s k i ,  k t ó r e g o  ca ł e  
m i e s z k a n i e  d o  s z c z ę t u  n a p r z ó d  s ię  s p a l i ł o ,  p o d a ł  w n i o s e k ,  a ż e b y  u d a ć  s ie  
d o  J .  E .  S z e f a  k o m i s y i  g u b .  i J .  E.  k o m e n d a n t a  i p r o s i ć  i c h ,  a b y  o g ł o s z o n o  
s ą d  d o r a ź n y ,  i ż b y  k a ż d y  s c h w y t a n y  na  g o r ą c y m  u c z y n k u  p o d p a l a n i a ,  n a ­
t y c h m i a s t  b y ł  r o z s t r z e l a n y .  U s ł u c h a n o  te go  z d a n i a  i w n e t  o b y w a t e l e :  
B o g u ń s k i ,  L i p i ń s k i ,  S k a r ż y ń s k i ,  K r e m e r  K a r ó l ,  K a l i n k a  i i n n i  uda l i  s ię  
do  J .  E .  S z e f a  K o m .  g u b e r .  o ś w i a d c z a j ą c  m u  s w o j e  ż y c z e n i e .  J .  E x c e l l e n -  
c v a  o d p o w i e d z i a ł ,  że s ą d u  d o r a ź n e g o  o g ł o s i ć  n i e  m o ż e ,  ale  p o n i e w a ż  s ą  
o b w i n i e n i ,  p r z e t o  w e z w i e  p r e z e s a  t r y b u n a ł u , a b y  w y z n a c z y ł  i n k w i r e n t a  d o  
p r o w a d z e n i a  i n k w i z y c y i , s a m  za ś  u d a j e  s ię n a t y c h m i a s t  d o  j e n e r a ł a  k o m e n ­
d e r u j ą c e g o  , a b y  s ię  z n i m  p o r o z u m i e ć .

R o z p o c z ę t o  i n k w i z y c y e  z u j ę t y m  p r z e z  me c e n a s a  B o g u ń s k i e g o  o b w i ­
n i o n y m . , .  a za ś  p o  g o d z i n i e  9 t ć j  p r z y  o g ł o s i e  b ę b n ó w ,  o g ł o s z o n o  o d  c. k.  
K o m e n d y  w o j s k o w e j ,  r o z p o r z ą d z e n i e ,  na  m o c y  k t ó r e g o  n a k a z a n o  ś w i e c e  
w  o k n a c h  p a l i ć ,  w e z w a n o  o b y w a t e l i  do  s t r z e ż e n i a  s w o i c h  d o m ó w ,  r o z e s ł a n o  
p a t r o l e  i p r z y k a z a n o ,  że k t o k o l w i e k  ośmie l i  im się o p i e r a ć  l ub  z ł a p a n y  b ę ­
dz i e  na c z y n i e  p o d e j r z a n y m ,  u l e g n i e  n a t y c h m i a s t  s ą d o w i  w o j e n n e m u .

P ó ł n o c .  O b e s z l i ś m y  n a  n o w o  w s z y s t k i e  p u n k t a  p o ż a r u ,  w i a t r  j e s t  
s i l n i e j s z y ,  d y m  d u s z ą c y  r o z l e g a  s ię  p o  c a ł y m  r y n k u .  P o ż a r  w  d o m u  p .  
W ą s o w i c z o w e j  i S k o t n i c k i e j  z a p a d a  w g ł ą b .  S i k a w k a  p r z e z  cz as  j a k i ś  d z i a ­
ł a ł a  w  d o m u  t e j ż e ,  p o t e m  us t a ł a .  — Gd z i e  s ą  i n n e  s i k a w k i ?  Cz ę ś ć  u l i c y  
W i ś l n e j  pa l i  s ię  w g ł ę b i .  B i s k u p i  pa ł a c  s p ł o n ą ł  z u p e ł n i e .  S t e r c z ą  n a g i e  
ś c i a n y  k oś c i o ł a  F r a n c i s z k a ń s k i e g o !  g m a c h y  p r z y  n i m  leż ąc e  o d  p l a u t a c y j  
j a k  się z d a j e  o c a l a ł y ,  p r z y n a j m n i e j  n i e w i e d z j ę l i ś m y  w  tej  c h w i l i  n a  n i c h  og n i a .
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Od Brackiej u l icy  a raczej od przecznicy gołębiej aż do u l icy  ś. Józefa jedno 
morze ogniste; tu znowu n iew idz ie l iśm y ani jednej s ikawki.  A le  ju ż  z tćj 
s t rony  ogień w s t rz y m a n y ; pal;} się ty lk o  wnętrza domów. Stolarska ulica 
dopala się ; podobnież po łudn iow a część małego r y n k u ;  ratunek słaby ! brak 
w o d y .  — Za plantacyami domki rzeźnicze po łysku ją  jeszcze niedopalonem 
węglem. Dom Wentzla w r y n k u  podw akroć  b y ł  w  straszliwćui niebezpie­
czeństwie i podwakroć niemal cudem ocalał. Z jedne j,  drug ie j i trzeciej 
s t rony  gorza ło : w idz ie l iśmy ty lk o  na dachach k i lku  koro in iarczykó w, k tó rzy  
usiln ie zalewali wodą i o d ry w a l i  gonty. Księgarnia Czecha spłonęła: w i ­
dzieliśmy jak wyrzucano ks iążk i,  ale ju ż  by ło  zapóżno. Akta  dwóch no- 
ta ryuszów  Lkielskiego i K o ry to w sk ie go  spali ły  się do szczętu! W szys tko  
jeszcze w tćj c h w i l i  zależy od w ia t ru  — niemoźeiny z pewnością oznaczyć 
jego k ie ru n k u ,  ale zdaje się że dmie w te samą stronę, ty lk o  nieco mocnie jszy 
T o  ty lk o  szczęście, że ju ż  dachy nigdzie n iep loD ą, pożar s t rasz l iwy żarzy 
się w głębi domów. Zdaje s ię , że wszystkie  m u ry  popękają. Silne patrole 
obchodzą po u l icac ł i ; cale w o jsko  stoi pod b ro n ią ;  po ulicach w a r ty .  Na 
plautacyach poskładane meble nieszczęśliwych o f ia r ,  które spoczywają p rzy  
tych  resztkach swej własności. Na r y n k u  od Barano iv  aż do u l icy  G ro d z ­
k ie j ,  kanapy, krzesła, obrazy i inne ruchomości pozwalane razem. W arta  
wszędzie strzeże. Dochodzą nas wieści o k i lku  nieszczęśliwych, k tó rzy  się 
spalil i.  M iędzy innetni czcigodny starzec F i l ip o w s k i  nicmogąc się podnieść 
z łóżka, spali ł się na węgiel. K i lk o ro  dzieci znalazło śmierć. Biedne of iary, 
zginęłyście w s trasz liwych mękach! ale n ieprzeźyłyście swego nieszczęścia!

Godzina 4 ta zraua. Dzięki B ogu ,  zdaje nam się , że niebezpieczeństwo 
minęło . Ogień gaśnie. — W racam y właśnie z pod technik i do domu B a r ty -  
nowsk ić j .  W racam y przejęci uwie lb ieniem dla tej szlachetnej młodzieży u n i­
wersyteckie j,  bośmy by l i  świadkami je j  poświęcenia , uwie lb ieniem dla pana 
Majera  rek to ra ,  k tó ry  b y ł  duszą całego ra tu n k u ,  dla paua Krup ińsk iego 
professors stolarszczyzny w  technice, k tó ry  pokazał ty le  energ i i ,  ty le  prak- 
tyczności i ty le  poświęcenia, że czujemy iż p ióro nasze za słabe, abyśmy 
mogli  godne oddać mu pochw a ły .  Lecz w iążem y ciąg opowiadania.

O godz. \  i pó ł  w ysz l iśm y znow u  na przegląd miasta. Północna część
ry n k u  pali się w e w n ą t rz ,  w technice pożar się odnaw ia , Franciszkativ  a
raczej gmachy okoliczne spoko jne, za to w u l icy  Grodzkie j między Szeroka
i ś. Józefa ogień g w a ł to w n y  wali się z okien. S ikawka przystaw iona do
jednego z d o m ó w  działała słabo, niebezpieczeństwo g ro z i ło ,  sąsiednie d o ­
my, k tóre dotąd cudem ocalały, m ogły na chw ilę  uledz powszechnemu nie 

szczęściu. RatUDek słaby. Na u l icy  ś. Józe fa , wpośród mebli i po rozrzu­
canych g ra tów  w idz im y  sikawkę próżno sto jącą, nie można je j  wyciągnąć 
w ulicę G ro d z k ą ,  zresztą niema n iko g o  do jć j  w p ro w a d z e n ia .  Na u l icy  
Szerokie j gm a ch y  d o m in ika ń sk ie  wyrzuca ją  s t rasz l iwy ogień, nie w idz ie­
l iśmy żyw e j duszy. Noc i k łęby d y m u ,  z pośród k tó rych  księżyc czasami 
czerwono m igo ta ł ,  nie dozwala ły  przejrzeć co się dzieje w  głębi. Za p lan­
tacyami p o ły s k iw a ły  światła pożaru z domów rzeźniczych: znowu n ikogo ! 
W ra c a m y  ulicą Sienną bije godzina druga , a za nią alarm, b i ją w bębny, 

z w ieży  M a tyack ić j  donosi o no w y m  pozarze w mieście. P y tam y gdzie 
s ik a w k i ,  biegną pod Sukiennice, la m  spoko jn ie ; w o ła ją  pożar na u l icy  S. 
A n n y  i tam cicho: k r z y k ,  pali się na u l icy  S zp i ta lne j,  alarm pokazał się 
fa łszyw y .  W racam y pod dom p. W ąsow iczow ć j.  M łodzież u tw o rz y ła  
szpaler i donosi wodę do s ik a w k i ,  która gasi ogień. Nie w idz ie l iśm y tu 
żadnego niebezpieczeństwa, ale tero większe p rzy  technice. Pożar w  tein 
miejscu na now o w y b u c h n ą ł ,  g roz i akademii. Niebezpieczeństwo by ło  stra­
szliwe. Rzuca się w tę stronę młodzież un iwersy tecka , pp. Majer, K u c z y ń ­
ski i Pol k ie ru ją  obroną. Sprowadzono dw ie s ik a w k i ,  u tw o rzono  szpaler 
p o d w ó jn y .  Gaszono po t ro c h u ,  belki zwa la ły  się wewnątrz .  Naówczas 
z nadzwyczajnćm wysi len iem sprowadzono drabinę wszedł na nią prof. 
K ru p iń s k i  i z rzuc i ł  na ziemię ogromną belkę, k tó raby  się może długo jesz­

cze paliła. W id z ą c ,  że p rzy  technice niebezpieczeństwo się zmniejsza, 
zwłaszcza że pan M a je r  dach un iw e rsy te tu  obsadził ludźmi,  biegną na koniec 
przecznicy Gołęb ie j,  z R u da w y  sprowadzają wodę< przyciągają s ikawkę 
i zalewają pożar w  domu p. B a r ty n o w s k ie j , k tó ry  odży ł na nowo. Dzień 
zaczyna świtać, rozchodzą się ludzie z ry n k u ,  spokojność powraca w  um ys ły .

G o d z i n a  6ta z r a n a .  Jeszcze raz obeszl iśmy o k ro pn y  teatr nie­
szczęścia. Z  k i lk u  domów wznosi się ciężki d y m ,  tu i owdzie pali się belka, 
b a lko n ,  albo fu t ryna  od okna. M u r y  i kom iny  stercza nagie, czarne, po­
opalane jako krzyże nad mogiłami dawnej exystencyi.  *N» ulicę wychodzą 
właściciele dom ów spalonych, chcąc się przekonać, dużo jeszcze cegieł 
z dawnych m a ją tków  im się pozos ta ło , rozpa tru ją  się w Sprz?tach p o roz ­
rzucanych na u l icy ,  a w myśli nawet nie chcąc porachować się ze stratą, 
nie śmią spojrzeć w  czarną przyszłość, k tóra im się pokazuje z tle jących 
zgliszczów. Dzień usunął zasłonę, k tórą  p rz y k ry ła  ciemna noc ,  nieszczę­
ście ja w i  się w nagie j,  przerażającej postaci. Z  jednej części miasta, na 
k tó rć j  stał sklep oko ło sk lepu, magazyn około magazynu, zosta ły  się ty lk o  
szkie lety dom ów i ulic. Straszny to w idok. Ulica Stolarska dopala sie; 
z gmachu domin ikańskiego naprzeciw kościoła walą się jeszcze z okien k łęby 
ogniste. S ikawka w  zakończeniu swo je j m isy i chce ocalić k i lka niedopalo 
nych  deszczek i sufitów. Ciężki dym  żałobnym k irem powleka całe miasto 
Z  pó łnocnćj części r y n k u  zosta ły się ty lk o  dwa d o m y ;  z u l icy  W iś ln ć j  po 
łać od śtćj A n n y  i r y n k u ,  z u l icy  Gołębiej gmachy akadem ickie ( w y ją w s z y

Techn ikę) i dom narożny, z u l icy  Brackiej część domu ks. Jabłonowskiego, 
z u l icy  G rodzk ie j aż do śwgo Józefa t rz y  czy cztery dom y od Poselskiej 
u l ic y ;  z ul icy Stolarskie j nic. T a k i  jest na jogóln ie jszy obraz spustoszenia. 
A kto ob r jchować może nieprzeliczone straty, kto stosownie ocenić ten cios 
z pod którego K rakó w  ju ż  może nigdy się nie podniesie?

Kończąc ten smutny op is,  musimy podać jeszcze k i lka ważnie jszych 
epizodów z dramatu zaledwo ukończonego. Ale nie możemy pominąć szla­
chetnego poświęcenia vicc-prezcsa Paprockiego, k tó ry ,  będąc p rz y  g łó w n y m  
ogn iu ,  dowiedzia ł s ię ,  iż jego mieszkanie w  płomieniach. W y s ła ł  k i lk u  
ludzi na ra tunek ,  a sam pozostał. Później spotkaliśmy g o ,  k iedy nam 
pokazał jedną nogę od krzesła jako  ostatni szczątek swoich ruchomości.  
Niechaj słowa nasze winnego uznania przyn iosą choć słabą pociechę zacnemu 
mężowi. Dorn i handel radzcy Szukiewicza spali ł  się zupełn ie : księgarnia 
br iedlc ina, jak  s łyszym y, ocalała, chociaż znajduje się w  domu (s łużącym  
za kosza ry ) ,  w k tó rym  bardzo wcześnie ogień wybuchną ł.  — Ogień nigdzie 
nie b y ł  tak zacięty jak na u l icy  Stolarskie j.  Tam  spłonęła między innemi 
kamienica p. M orsz tyna , a z nią kosztowna biblioteka i rzadki zb iór num iz ­
matów.

O g o d z i 11 i e Je j z p o ł u d n i a ,  w c h w i l i ,  gd y  najtęższy pożar z.aj- 
mowal połać północną r y n k u ,  gdy  płomień ogarnia ł ju ż  domy r y n k u  
z s trony zachodniej i w  połączeniu z ul icą S to la rs k ą , zagrażał na jb liższym 
domom p rzy  kościele Panny M a ry i  s to ją cym , ksiądz Ż lo w o d z k i  wyszedł 
z kościoła z Sanctissimum w ręku i otoczony natychmiast masą lu d u ,  stanął 
na rogu Siennej u l icy i padłszy na kolana zaczął śp iew : P o d T w o j ą
o b r o n ę  u c i e k a m y  s i ę  o P a n i e !  W id o k  to b y ł  nie do op isan ia ! Tam  
mieszkańcy w y ry w a ją c y  z pośród p łom ien i,  co jeszcze ratować się da ło ;  
dalej wojsko cale pod b ron ią ;  tu lud korzący się przed Bogiem zastępów 
i o miłosierdzie nad resztą biednego miasta b łagający!

Mieszkańcom miasta towarzyszy  rezygnacya trudna do wyt łumaczenia , 
chyba tym  niezmierzonym ogromem nieszczęścia. Ratunek wyznać trzeba, 
jest nie m ów im y  ju ż  uorganizowany, ale i niedołężny, a raczej żaden. B rak 
sikawek (o ile nam wiadomo, by ło  ich ty lk o  cztery),  brak w ozów , beczek, 
konewek, ow o zgoła brak wszystkiego, co ty lk o  do straży ogn iowe j należy i  
Nie wchodzimy w p rzyczyn y ,  opisu jemy fakta. Jednem s ło w em , los mia­
sta naszego zawis ł od k ie runku chorąg iewki ratusznej. Cichość i kontseroa- 
cya nie do opisania. W  ju trze jszym  numerze postaramy się uzupełnić ten 
niedokładny obraz pisany pod wrażeniem i w c h w i l i  odbywającego się d ra ­
matu. Na teraz k ilka ty lk o  u w a g ,  k tóre nam się koniecznie nod pióro ci 
sną. Słyszeliśmy, że władze miejscowe obmyśla ją ju ż  środki dla ulżenia 
o i le możności losu n ie szczęś l iw ym  o f ia rom . W  ty m  celu zaw e zw a n o  na 
obrady w ie lu obywate li.  Rząd w sprawie tej będzie mia ł ku pomocy k a ­
żdego uczciwego cz łow ieka, każdego mieszkańca, k tó ry  z tej strasznćj po- 
w ow odz i wyszedł szczęśliwie. W  tein miejscu chcemy podać jednę radę 
K iedy  po pożarze ham burgsk im , znaczna część mieszkańców znalazła się bez 
poddasza, w ybudowano natychmiast drewniane szałasy, gdzie się mogli  po 
mieścić c i ,  k tó rzy  gdzieindziej nic znaleźli schronienia. Zdaje nam się, że­
byśmy pow inn i korzystać z p rzyk ładu  i w ys taw ić  także namioty, w miejscu, 
jak ie  za najstosowniejsze uznają. Ub liża libyśmy sercom poczciwych K r a ­

kow ianów , gdybyśm y m niem al i ,  że potrzebujemy nakłaniać ich do p rz y n o ­
szenia pomocy nieszczęśliwym. W szakże, gdy pojedyńcze zasi łki albo nie 
do jdą do w łaśc iw ych  r ą k ,  albo zanadto małą przyn iosą u lgę , redakeya po­
stanowiła rozpocząć subskrypcyą i o tw o rz y  j ą ,  jak  ty lk o  władza da je j  do 
tego stosowne upoważnienie.

PS. G o d z i n a  9.  z r a n a .  W ia t r  powstaje s i ln ie jszy i silnie dmie 
w rynek. Dopóki ogień ugaszony zupełnie nie zosłan ie, dopó ty  jest niebez­
pieczeństwo, że tlejące zarzewie może pożar rozniecić. W ładze wyższe 
nader czynnie zajmują się obroną. Szef kom isy i gubernia lnej wezwał o b y ­
wateli dla naradzenia się nad środkami. Podzie lono miasto między o b y w a ­

te l i ,  dla wyszukan ia konewek i wiaderek. Pan Karó l Krem er p rz y ją ł  na 
siebie naczelny k ierunek w obronie miasta od pożaru ;  źyczyćby jednakowoż 
wypadało, ażeby o tein doniesiono publ iczności,  z przykazem posłuszeństwa 
temuż we wszystk ich przedmiotach dotyczących pożaru.

G o d z i n a  l i t a  z r a n a .  W  tej c h w i l i  w-szystkie us i łowan ia sk ie ro ­
wane są na dom p. M ączyńsk ić j ,  naprzeciwko odw achu , w  celu zapobieże­
n ia , aby się ogień nie szerzył dalej po wschodnie j części ry n k u .  W  obro 
nie widać więcej energii i sprężystości. S ikawka w ciąg łym ruchu i k i lka 
szpalerów ludzi podających wodę. Na sąsiednich dachach w idz ie l iśm y ż o ł ­
nierzy, a teraz odkomenderowano całą kompanią do ratowania. Ż a nd a r­
m ów zozesłano do okręgu po włościan do pomocy, w idz ie l iśm y już  k i lku  
nastu p rzyb yw a jących  Na ulicach S to la rsk ie j , S zerok ie j,  Franciszkańskiej 
wolna ju ż  cyrkulacya. Wszędzie tli  się jeszcze, ale płomienia niema nigdzie. 
W  grubarn i p rzy  kościele P. M a ry i  w idz ie l iśm y 5  ludzi spalonych ; t r u p y  
tych nieszczęśliwych noszą ślady na jokropn ie jszych cierpień.

Dow iadu jem y się w tćj c h w i l i ,  że zamek Pieskowa Skała sp łonął ogniem 
dnia wczorajszego. (Czas.)

W ł o c h y ,
I' e r r a r a ,  d. 9. Lipca. — C. k. austryacka załoga tutejsza wzmocnioną 

została o 6 0 0  żołn ierzy.

R z y m ,  d, 9. Lipca, — G i o r n a l e  d i  R o m a  zawiera obwieszczenie
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u rz ęd o w e ,  w k tór em donoszą  o u tworzeniu  s t ra ży  bezpieczeństwa obe jmu­
jącej  5 0 0 0  ludzi ,  i w zy w a j ą  młodzież odw ażn ą  przychylnego  sposobu m y ­
ślenia,  aby do korpusu  tego wst ępowa ła .

N e a p o l ,  d. 6.  Lipca.  — W ed łu g  korcspoudencyi  zamieszczonej w L o m ­
b a r d o  Y e n e t o ,  spodzi ewać się należy,  że spr awa pretensyi  angielskich 
do r ządu  neapol i tańskiego wkró tce za ł a twioną zostanie.  Król  bowiem roz­
porządz i ł ,  aby szkody p oc zyn ion e , dokładnie zbadać. Koncesye wzajemne,  
jakie za pot r zebne uznano,  z obydwóch  s t ron poczyniono t a k , iż obawa,  
aby  z n ów  do poróżnienia  przyj ść  miało, uważana  być może za nic uzasa­
dnioną.

F r  a n c y a.
P a r y ż ,  d. 16 .  Lipca,  — Około godz iny piątej  w sobotę wróci ł  p r e ­

zyden t  z Ourscamp do Compiegne i oglądał  tameczny s ł ynny  bór.  T y m ­
czasem przybyl i  pociągiem osobnym minis t rowie spr aw  wewnęt r znych  i robót  
pub l i c znych ,  Baroche i Bineau,  jene ra ł  Changarn i e r ,  reprezentanci  de pa r ­
t am en tu ,  tudzież Mon ta l embe r t  i jenerał  Ta rbes  do Compiegne i byli na ban­
kiecie w ieczo rnym ,  k tóry  miasto wy pra wi ł o  p rezydentowi  rzeczypospoli tej .  
Spi j ano  toas ty,  p r ezydent  odpowiada ł  such o ,  zdobiąc uwagi  swoje  pospo-  
łitemi ogólnikami.  O godzinie 11  rozpoczął  p rezyden t  bal z panią  podpre-  
f ek tową Letade ,  która  nietylko pięknością,  ale i dowcipem słynie po F rancy  i, 
ona też f igurowała w s ł awnym  procesie pani La farge ,  ukaranej  za otrucie 
męża ,  której  była  najczulszą przyjaciółką.  Śmieszny  był  w i dok ,  pat rząc 
na min i s t r ów ,  bu rg ra b ió w ,  ojca Montale inber ta ,  j ak wszyscy skakali na o d ­
głos kad ry lów  Musarda.  W  niedzielę o 7  z rana zwias towało dwadzieścia 
i jeden wys t r za łów  z a rmat  uroczys tość  dnia drugiego.  O godzinie 9  udał 
się L. Napoleon z orszakiem do katedry,  gdzie go p r zy j mow a ł  biskup 
Beauvais z duchowieństwem.  Po mszy odwiedzał  prezydent  szpytale i był  
p r zy  rozdzielaniu pieuiędzy pomiędzy ubogich miasta.  — O l i  godzinie 
wo jsko  — t rzy pułki  ka w a le ry i ,  — gw ar dy a  narodowa  z miasta i okolicy 
us t awi ły się w wielkiej alei. P r ezyden t  mając po prawej  Changarniera,  
a po lewej ministra wo j ny  d’Hautpoula  przejechał  konno wzdłuż  szeregów.  
G war dye  z wiosek przyl egłych w o ła ły :  niech żyje  Na p o l eo n ! Niech żyje 
cesarz!  g w ard ya  zaś narodowa  z Compiegne,  z łożona z oświeceńszych o b y ­
wa te l i ,  wyd awa ła  ok rzy k i :  niech żyje p r ezyden t !  niech żyje władza!  
P r ezyden t  potem pojechał  do kąpieli w Pie r re fond ,  ale tu go spotkała ma- 
nifestacya r epubl i kańska ,  p r zy  której  p rzyszło  do guzów.  O godzinie 7 
wieczorem powróci ł  p rezyden t  pociągiem osobnym do Paryża .

W e d łu g  wniosku komissyi  mają się ferye zgromadzenia  nar.  rozpocząć 
po przy jęc iu  budżetu  na r. 1 8 5 J.  i t rwać  t rzy miesiące.

P o u v o i r ,  organ p rezydent a  powiada o loteryi  rozpisanej  w Genewie  
na wsparcie emigracyi ,  co nas t ępu je :  g łówna wygrana  dziwuie jes t  obmy­
ś lona ,  s tanowi  ją  obraz p r zyp i s yw an y  Rubensowi  oświętej  familii* ; del i ­
ka tne  zastosowanie  do  świętej  familii po lskich ,  niemieckich i włoskich zbie­
g ó w ,  j akot eż  innych demagogów,  k tór zy  roz ruchy  uważal i  za stały pr ze ­
mysł  i środek u tr zymania  się. Akcye te ogólnego i uzbrojonego t o w a r z y ­
s twa  żebraczego są ozdobione obrazki em,  równie  dowcipnie  wymyś lonym,  
jak źle wy ko nan ym.  Ś ró d  sceny,  jakiej  nigdy niewidzi ano,  stoi człowiek 
w łachmanach i boso ,  k tóry  woła na F ra ncyą  o pomoc.  Słońce zaciemnione 
obłokami (zapewne  obłokami r e a k c y i ) , oświeca cokolwiek w y ra z y :  wolność,  
r ó w n o ś ć ,  b r a t e r s t w o ,  a na uzupełnienie  całości cmentarz  zakończa tło. 
Cm en ta r z  najlepiej wys tawia  sys temat  wyg na nyc h  obywatel i  europejskiej  
demokracyi  — sys temat  równośc i  w  grobie.

K r ó l e s t w o  p o l s k i e .
W a r s z a w a ,  18 .  Lipca.  —  Do syć  było jak się pokazu je ,  połączyć 

zabawę z celem do b ro cz yn ny m ,  aby uj rzeć licznie z eb ranych ,  a zawsze 
go to w y ch  w  niesieniu pomocy cierpiącej  ludzkości ,  mieszkańców miasta

L I S T  G O Ń C Z Y .
K a s p a r  M a t u s z e w s k i ,  o  k radz i eż  k i l ka­

k ro t n i e  u k a r a n y ,  p o d  o b s c r w a c y ą  p o l i cy jn ą  s t o ­
j ą cy ,  k tó r e g o  ry s o p i s  pon iże j  do ł ąc za  s i ę ,  na 
Z a w a d a c l i  m i e s z k a j ą c y , b ę d ą c y  w  wie lk i em 
p o d e j r z e n iu  pope łn i e n i a  k r a dz i eży  r z e c z y  G r z y ­
m a ł y  dz iedz ica  d ó b r  l i n  i e l  i n k a ,  w  n o c y  z 7. 
n a  8. m. b .  w y k o n a n e j ,  uc i ek ł  śpi esznie  i d o t ą d  
n ie  móg ł  b y ć  w y ś l e d z o n y .

W z y w a m y  w sze lk i e  w ł a d z e  c y w i l n e  i w o j ­
s k o w e ,  ab y  na  K a s p r a  M a t u s z e w s k i e g o  
b a c z y ć , a w  r az i e  s p o t ka n i a  u j ąć  i d o  nas  o d e ­
s łać  r a c z y ł y .

R y s o p i s :  miejsca urodzenia, P o z n a ń  na 
przedmieściu Z a w a d a c h ;  miejsce pobytu, nie­
znane, dawniej w  P o z n a n i u ;  religii katolic­
kiej; wi e k ,  lat 30; w y s o k o ś ć ,  5 stóp 3± cali; 
w łosy  i brwi, blond; czoło  w ysokie;  oczy  szare, 
nos gruby sp iczasty , usta zw ycza jn e ,  broda 
golona, zęby dobre,  podbródek podłogowaty  
okrągły; kształt twarzy, podługowafy; cera 
zdrowa; posłać, siadła m ocna; język polski.

P o z n a ń ,  dn i a  15. L ipca  1850.
K r ó l ,  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z i a ł  I. 

s p r a w  k a r n y c h .

W a r s z a w y .  Oni to bowiem do tylu już dob roczynnych dzieł  i u czynków 
sw o ich ,  jeszcze jeden i nie ostatni  c zy n ,  w dniu wczora jszym dodali.  Mó- 
wiemy  tu o zabawie w ogrodzie saskim,  zaszczyconej  zebraniem się wielu 
znakomi tych osób.  Zabawa  ta o ile dla obecnych na n iej ,  wewnę t r zne  
zadowolenie ,  o tyle w sercu nie jednej  s ieroty,  pamięć i wdzięczność w zb u ­
dziła. Na wejściu zaraz przy dwóch  g łównych  wchodach ,  uderzały nas 
wspaniale  pagody chińskie ,  pok ry t e  białym pcrkalem w niebieskie pasy,  
i p rzyozdob ione w gusto wne lambrekiny ; a w pagodach sk r omne ,  lecz pełne 
świeżości  bukiety,  z wo nnych  kwia tów  uwite.  Dalej ,  pyszne bufety,  w y ­
st awa fantów i t rzy ani na chwile  nieustające liczne orkiest ry,  z k tórych  
dwie  na krańcach ogrodu,  r a zem,  a trzecia w ś rodku oddzielnie,  zagłuszały 
g w a r  rozmów i uprzy j emnia ły  obecnym chwile.  Urządzeniem tej całej z a ­
bawy  zajmowa ł  się komitet  wy b ran y  z g rona  cz łonków T o w a r z y s t w a  dob ro ­
cz yn noś c i , zaś sprzedaż p rzy  bufetach uskutecznioną była przez opiekunki  
zakładu sierot  i o chron ,  k tór e  w sposobie nas t ępu jącym podziel i ły między 
siebie te obowiązki :  lgnacja Mys łakowska  z Panną  Kornelą  Zawidzką,  
sprzedaż kwia tów  p rzy  wejściu do ogrodu od placu saskiego;  W iucen tow a  
Niepokojczycka z có rkami ,  takąż sprzedaż p rzy  wejściu od żelaznej b r a m y ;  
Tekla  z X żą t  1,ubeckich hrabina Wodzi cka  z pannami :  Jo a n n ą  R u tk ow ską  
i Kat ar zyną Ost romęcką , sprzedaż ciast ,  cuk rów,  owoców i lodów,  w  b u ­
fecie w pośród klombów na tarasie przed cukiernią  Lessla. Śl iczny tam 
zaiste był  ob raz ,  w cli wili tłoczenia się do tegoż bufetu obecnych ,  dła p o ­
dania dłoni  s i erocie ! :  Kata rzyna  z Enge lhardtów Olchin ,  z córkami J e n e ­
rała • Lej tnanta  Glazenap,  sprzedarz  ciast ,  cuk rów,  owoców,  w namiocie 
białym z obw ódką  pąsową ,  p rzyozdobionym r i n szą ,  i wznies ionym w ś rodku  
o g ro du ,  tuż przy  g łównej  alei. Maria R aw ic z ,  z córkami radcy s t anu B o ­
b row sk i ego ,  sprzedaż ciast ,  owoców i cukrów.  P ysz na  pagoda cala biała 
z ob wódką  zie loną ,  p r zy t ćm s t rojna w kwiaty  i s t rzeżona aż przez dwóch 
mieszkańców pańs twa niebieskiego czyli Chińczyków,  c udo wn y  sprawiała  
efekt. W z n ie s io n ą  ona była tuż przy Ins tytucie  wód mineralnych,  a w n ę ­
trze jej  p rzyb rane  by ło  w d y w a u y  adamaszki  i t. p. ozdoby.

Najgłówniej szym tu jednak przedmiotem była l o t e r y a  n a  k o r z y ś ć  
s i e r o t ,  złożona z tysiąca b i l e tów,  z których 4 ta  część w yg ryw a ł a  fanty.  
—  Co chwila przeto widziel iśmy dłoń w u r n i e ,  zapuszczoną nie w chęci 
mniemanego zy sk u ,  ale dla r oz r ywk i  lub zaspokojenia niewinnej  swe j  cie­
kawości.  I kto wie n aw e t ,  czy nie jedna r ęka,  błądząc po tern ciemnem 
bezdrożu fo r t u n y ,  nie wyciągnęł a sobie ten sam może f ant ,  k tóry  przed 
niejakim czasem,  na ofiarę p r zyn io s ł a?  Urna ta s r eb rna ,  u s t awioną  była  
w pośrodku k l om bów ,  otaczających kolumny  galerii i ns ty tutu  wód mine­
ra lnych ,  pomiędzy któremi  przybranemi  w  kwia ty ,  u rządzona  była wys t awa  
fantów.  P r zy  urnie  tej znajdowała się Wilhelmina  Hof fmann , a przy  skle­
pach z fantami Anna Szamota i Anas tazya  Stankiewicz.  Robo ty  obok wznie­
sienia tych wspania łych namiotów i pagod ,  wykonanych  według wskazane ­
go przez radcę budowniczego Alfonsa Kropiwnicki ego r y s u n k u ,  powierzone 
by iy  : ciesielskie p. Bówensee a tapicerskie p. Olszewskiemu.  Na  wszystkich 
t ych punk t ach ,  asys towal i  s zanownym opi ekunkom,  cz łonkowie  t o w a r z y ­
stwa W a r s za ws k i e go  dobroczynnośc i ;  oni także pełnili obowiązki  kassye* 
rów przy wejściu i trudnil i  się odbieraniem biletów.

A m e r y k  a.
— Amerykan ie  z w y p r a w y  Lopeza wzięci do niewol i ,  t r zymanemi  są 

na okręcie l i n iowym Soberano.  Pan Campbell  nie mógł  uzyskać pozwolenia  
widzenia się z nimi. Wład z e  oświadczy ły ,  że będą sądzeni  wed ług  p r aw  
wo jennych  i że ulegną kar ze ,  gdy zostaną uznani  winnemi .  Wiadomości  
z Hawan y  przeds tawiają  ten kraj  j ako zostający w stanie si lnego wzburzenia ,  
ponieważ p r ze w idu j ą ,  że n o w y  proj ekt  najścia organizuje  się w  stanach 
z jednoczonych.
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D r .  © f i r m e r .

42 t a l a ry  29  sgr.  6  fen , 
pi6zę cz te rdz ie śc i  i d w a  t a l a ry ,  dw adz i e ś c i a  i 
d z i ewięć  ś r e b r n i k ó w  i sześć  f en yg ów ,  j a k o  resztę  
m o j e j  na l eż y to ś c i  o d  P a n i  W o y k o w s k i e j  o d e ­
b r a ł em .  P o z n a ń ,  dn i a  20. L ipca  1850.

K r a u t h o f e r .

H a n d e l  p o d  Nr .  91.  na  rogu  u l i cy  W r o n i e c k i e j  
po l ec a  z n a c z n y  tlohói' tllnffich tveł~ 
nlanych ’azalią s z t ukę  p o  2 £ — 2 |  T a l , ,

l u s t r y n a  w  wełnie ,  ł ok i eć  p o  5  —  6  S g r . ; axamit  
p r a w d z i w y  w  ga t unk u  d o b r y m  p o  I?-— l i  Ta l . ,  
k i t a j kę  cza rną  o d  15— 2 0  Sgr . ,  ku k sk i n u  s z t u c zk ę  
na  sp o d n i e  2j-— 3 Ta l . ,  p i ękne  kamize lki  kasze-  
m i r o w e  o d  10 d o  2 5  Sg r . ,  t y b e t y ,  twil l i ,  t udzi eż  
p r a w d z i w e  lniane p ł ó t n o ,  po  n a d e r  u m i a r k o w a ­
n y c h  cenach .  F a l k  K a r  p e n .

P r z e d a ź  b y d ł a  r o g a t e g o .
Na j a r m ar k u  w  G n i e ź n i e  dni a  29.  bież.  mies.  

p r z e d a w a ć  b ęd z i e  20  k r ó w  i j a ł o w i c  p o p r a w ­
n y c h ,  i t y l e ż  m ł o d o c i a n e g o  b y d ł a ,  r ów n ie ż  
k i lku  s t ad n ik ó w  m ł o d y c h  O ld c n b u r g s k i e j  r a sy .

D om in iu m  M o d l i s z e w k o .

S tan  Term om etru  i B arom etru , o raz k ie ru n ek  wiatru  
te P o z n a n i u .

D z ie ń .
Stan termom etru Stan W ia t r .
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